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lam ą broszurkę polską Gołąbka. To 
stanowczo za słaby fundament, by na 
nim stawiać gmach o tak monumental­
nym zakroju. W ynikiem tego jest np. 
błędne twierdzenie, że na Górnych Łu- 
życaoh przeważają Liczebnie katolicy 
(jest ich tam  w najlepszym wypadku 
25%), oraz przecenienie zainteresowań 
niemieckiego rom antyzm u Łużycami. 
O statecznie. jest to  drobiazg, można 
go było jednak z łatwością uniknąć 
zapoznawszy się bodaj z „L iteraturą 
serbsko-łużycką" Gołąbka, która sta­
nowi swego rodzaju encyklopedyczne 
kompendium o całokształcie zagadnie­
nia łużyckiego (por. także artykuł 
Reychmana w „Ziemi" — nr 1—2/1946). 
Gorzej przedstawia się sprawa tam, 
gdzie autor porusza zagadnienia wcho­
dzące w zakres językoznawstwa.

O ile bowiem projekt rozpowszech­
nienia języka łużyckiego (nalwiasem 
mówiąc, którego?, bo są dwa: dolno-
i gómo-łużyeki) przez system szkolny 
nic budzi zastrzeżeń z teoretycznego 
punktu widzenia, o tyle zupełnie ina­
czej musi się ustosunkować języko­
znawca do zamysłu wskrzeszenia, ję ­
zyka polabskicgo. W skrzeszenie bo­
wiem języka jest możliwe tak długo, 
jak długo on jeszcze żyje w ustach 
bodaj drobnej garści ludzi (tak miała 
się sprawa w Irlandii) lub jeśli przy­
najmniej dochowała się dostateczna 
liczba tekstów', pozwalająca na całko­
witą rekonstrukcję budowy gram aty­
cznej (język nowo-hebrajski). Tym ­
czasem — wbrew tw ierdzeniu Stoja- 
nowskiego (i W idajewicza, z którego 
Stojainowski czerpie) nie pozostały po 
Języku ‘polabskim żadne teksty  ciągłe
— ani książki, ani nawet zapiski — 
lecz tylko pewien m ateriał słowniko­
wy i trochę zwrotów, zapisanych prze­
ważnie przez nie rozumiejących tego 
języka Niemców.

W spomniany w broszurze Szulce 
kronikę swą pisał po niemiecku wpla­
tając do niej jedynie dość obficie po-

labskie wyrazy i zwroty. W’oibec tego 
pełna rekonstrukcja zam arłej połab- 
szczyzny przeprowadzić się nie da, 
znamy bowiem mniej więcej jej s tro ­
nę fonetyczną i morfologiczną, ale 
mamy bardzo nikłe pojęcie o składni.
— Ta więc partia wywodów Stojanow- 
skiiego w żaden sposób podtrzym ać 
się nie da.

Reasumując stwierdzam, że omawia­
na publikacja powinna była ukazać 
się w bardziej przemyślanej i dojrza­
łej formie i po uzgodnieniu zagadnień 
językoznawczych ze specjalistą. Z by­
tn i pośpiech przy pracy naukowej, 
tak charakterystyczny dla chwili obec­
nej, nigdy nie jest wskazany!

W ito ld  Kochański
I

A lo jzy  Targ: Ś l ą s k  w o k r e s i e  o k u ­
p a c j i  n i e m i e c k i e j  (1939— 1945). 
Poznań 1946. W ydawnictwo Zacho­
dnie. Str. 87.
A utor sam w uwagach wstępnych o- 

kreśla szczerze i bez pretensji zamie­
rzony charakter publikacji. N ie ma to 
być ani utwór literacki, lecz wyczerpu­
jące opracowanie naukowe, a ’ tylko 
szkic publicystyczny o charakterze in­
formacyjnym i o jasno określonej ten ­
dencji. Chodzi o przedstawienie wc 
właściwym świetle i o słuszną ocenę 
„sine ira et studio", postawy politycz­
nej i narodowej Śląska i Ślązaków w 
okresie minionej okupacji.

Dla stworzenia podstawy do dysku­
sji przedstawia autor garść faktów z 
dawniejszej i najnowszej historii. Z 
punktu  widzenia wiarogodności nie 
można materiałów'! temu nic zarzucie. 
Znajomość bliźniaczego pod wielu 
względami ze Śląskiem terenu Pomo­
rza, materiał zestawiony sumiennie w 
pracy Pospieszalskiego (Polska pod 
niemieckim prawem, Poznań Insty tut 
Zachodni 1945) i wreszcie najnowsza 
publikacja Zygmunta Izdebskiego w tej
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mierze (Niemiecka Lista Narodowa rui 
Górnym Śląsku. Insty tu t Śląski. K ato­
wice — W rocław. 1946. Str. 253) po­
tw ierdzają w zupełności trafność i rze­
telność spostrzeżeń autora. Za to, że 
autor odsłonił szerszemu ogółowi mało 
na ogół znane a talk piękne i miłe pol­
skiemu sercu oblicze Śląska walczące­
go, należy mu się prawdziwa wdzięcz­
ność.

N ie tak prosta jest sprawa oceny, 
dla k tórej zebrany materia] ma być 
podstawą i którą sugeruje czytelniko­
wi autor. Dotoaga się on natychm iasto­
wego i powszechnego sądu historycz­
nego tej treści, że przyjęcie „barwy o- 
chrom iej" przez Ślązaków w czasie 
okupacji, było w danych warunkach 
jedyną możliwą formą reakcji do­
świadczonej w dziejach i dojrzałej po­
litycznie grupy społecznej na m etody 
walki nairodowej, stosowane przez oku­
panta. A utor twierdzi również, że przy­
jęcie „barwy ochronnej" przy jedno­
czesnym zachowaniu wewnętrznej od­
rębności i poczucia łączności z naro­
dem polskim powinno być uznane za 
zwyczajną formę spełnienia obywatel­
skiego obowiąziku wierności wobec o j­
czyzny bez żadnych dalszych konse- 
kwencyj. W  rezultacie żąda au to r zu­
pełnej rehabilitacji Śląska i Ślązaków 
w oczach Macierzy, w pierwszym zaś 
rzędzie w oczach współbraci z innych 
części kraju, którzy napłynęli na Śląsk 
po wojnie i w zetknięciu z tam tejszym  
regionem wyrządzają niepowetowane 
szkody polityczne przez niekończące 
się pasano błędów, wynikających z igno­
rancji, lenistwa myślowego a nawet 
braku dobrej woli wniknięcia w rze­
czywistość historyczną i współczesną.

W  ten sposób dotyka autor niezwy^ 
kle przykrej, wielokrotnie skompliko­
wanej i stąd nad wyraz trudnej spra­
wy. Z  praktycznych doświadczeń dnia 
codziennego wiemy dobrze, ile trudno­
ści nastręczają zwykle, jednostkowe 
procesy rehabilitacyjne, jak bardzo

musi zagłębiać się w sprawę sędzia, ile 
sprzecznych ze sobą motywów musi 
ważyć na szali, jeżeli chce w słuszny 
sposób ocenić postawę jedpejstki. —: 
Komplikacje te i trudności potęguj;! 
się rzecz prosta w skali niesłychanej 
tam, gdzie chodzi o sąd zbiorowy wyż­
szej hierarchicznie grupy społecznej i 
politycznej nad  mniejszą jej częścią 
składową. Dojrzały i ostateczny sąd 
narodu o postawie jednej z jego gru-p 
w chwili śmiertelnego' zagrożenia cało­
ści poprzedzać muszą sumienne studia 
stosunków, które w tej chwili nic zo­
stały jeszcze przeprowadzone w dosta­
tecznej mierze; sąd ten wymaga nadto 
niewątpliwie pewnej perspektywy dzie- 
jowej4 k tórej jeszcze nie mamy. W 
tym  też sensie wołanie autora o sąd 
natychmiastowy, definitywny i n ie o d ­
wołalny jest może nieco przedwczesne. 
N iemniej jednak wskazuje autor na­
der trafnie i słusznie na cały szereg 
elementów oceny, z którym i dziś juz 
zapoznać się trzeba i które nic mog* 
podlegać dyskusji.

Pierwsza rzecz to balast dziejowy, 
jaki ciąży na nieszczęsnych p o k o le n ia c h  
pogranicza polsko-niemieckiego. P o k u ­
sy, jakie kryła w sobie zawsze wyższa 
kultura materialna wroga, n ie u n ik n io ­
ne związki krwi i ducha, wynikające Z 
codziennego współżycia, ty s ią c z n e  
wreszcie rozczarowania ze strony Ma" 
cicrzy, która — powiedzmy to so b ie  
szczerze — niejednokrotnie patrzała 
obojętnie na rozpaczliwe z m a g a n ia  
najlepszych swych dzieci, stojących 
pierwszej linii frontu walki, s p ra w ia ją  
to, że od przeciętnego mieszkańca po­
granicza trudno spodziewać się takie­
go nieugiętego pionu moralnego, ja^1 
ma, a  przynajm niej mieć powinien za­
ufany w sobie i od wiek wieków okrze­
pły w polskościi mieszkaniec nie tak 
eksponowanego centrum. Trudno się 
tedy dziwić, że  po nowej, n ie s ly c h a -  
nej katastrofie, jaką b y ła  k a m p a n ia
1939 r., zgnębione pogranicze nie staje
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otwarcie do walki, ale instynktem  tro ­
pionego zwierza przypada do ziemi i 
pod osłoną „barwy ochronnej" czeka 
końca tej najstraszniejszej, ale' i ostat­
niej nawałnicy. Rzecz jednak znamien­
na — na co bardzo słusznie zwraca u- 
wagę au to r — że tej samej taktyki 
chwytają się także i ci liczni przyby­
sze z Polski centralnej, od których 
przecież należałoby się spodziewać o- 
brony idealnych interesów narodu za 
Wszelką cenę. Byłoby dobrze, żeby 
przyszłe, drobiazgowe badania nad nie­
miecką listą narodową, badania nie­
słychanie ważne z narodowo-wycho- 
Wawczego i politycznego punktu wi­
dzenia ujęły w ściislc dane cyfrowe re­
akcję na pokusy wroga i ze strony au­
tochtonów, i ze strony przybyszów. Ze 
swych pomorskich obserwacyj sądząc, 
powiedzieć mogę, że w wielu wypad­
kach większy hart narodowy wobec 
zakusów okupanta wykazywali właśnie 
autochtoni. Niech to będzie przestro­
gą dla tych wszystkich, k tórzy  dziś są 
bardzo pochopni w sądzeniu drugich, 
jakkolwiek sam; nie stali nigdy w obli­
czu ogniowej próby.

Tak jak trudno żądać od zapaśnika, 
ażeby w śmiertelnym zmaganiu w al­
czy} Istylcm klasycznym, skoro prze­
ciwnik stosuje wszystkie chwyty, tak 
też od dojrzałego politycznie społe­
czeństwa — politycznie rzece sądząc — 
trudno wymagać, ażeby tam, gdzie 
Przeciwnik ucieka się do m etod walki, 
stojących poza wszelkimi szrankami 
etyki przeciwstawiało mu się w opar­
ciu o najwznioślejsze, najhardziej ide­
alne hasła. Byłby to oczywiście roman­
tyzm bardzo wr polskim stylu, ale na 
Zachodzie tw ardy but pruski dawno 
Już wybił go ludom pogranicza z gło- 
"y. I jesizcze jedno. Słusznie po sto­
kroć podkreśla autor, że kryterium  o- 
ceny postawy narodowej jednostek, 
^Pętanych koszmarnymi sieciami nie­
mieckiej listy narodowej, nie może być 
formalny fakt posiadania wykazu lub

też przynależności do takiej ozy innej 
grupy okupanta, ale tylko i wyłącznie 
rzeczywista postawa człowieka po o- 
trzymani-u wykazu. Jeżeli tedy pobo­
rowi, ubrani w mundur „W ehrm ach­
tu", odjeżdżali z dworców z pieśnią 
polską na ustach w oczach połicji i 
gestapo, jeżeli przy pierwszej okazji 
rzucali znienawidzony m undur i szli do 
swoich, to  fakty te  m ają swoją własną 
wymowę). Niem niej, nie potrzeba 
wielkiej bystrości n a  to„ ażeby ocenić, 
jak bardzo komplikuje sprawę takie 
oderwanie się od łatwo uchwytnych 
kryteriów  formalnych i konieczność 
analizy faktycznych stosunków każ­
dej jednostki. Wniosek z tego taki, że 
ktokolwiek przychodzi z zewhątrz i 
chce zabierać głos w tych tak ważnych 
a równocześnie tak  bardizo zawiłych 
sprawach, musi najpierw  uczyć się wie­
le, a sąd zostawić na raziie innym, k tó ­
rzy lepiej się na tym  znają.

Książeczka Alojizego Targa jest wła­
śnie takim  łatwym i przystępnym 
przewodnikiem dla wszystkich łudzi 
dobrej woli, którzy chcą wiedzieć coś
o te j sprawie, myśleć o niej i osta­
tecznie ukształtować sobie sąd własny.

Niech tedy idzie między ludzi i niech 
rzuca jak najwięcej jasnego światła na 
perłę dziedzin piastowskich, na Śląsk, 
umęczony przez wieki, odpychany i za­
poznany często przez Macierz, a  jednak 
ufny, walczący i bohaterski — Śląsk 
zawsze w iem y ojczyźnie,

Kazimierz Kolańczyk

Dr W ładysław  Kowalenko, docent 
U niwersytetu Poznańskiego: T a j n y  
U n i w e r s y t e t  Z i e m  Z a c h o ­
d n i c h  w l a t a c h  1940—1944. Po­
znań 1946 — D rukarnia śwr. W ojcie­
cha pod zarządem państw. — str, 94.

W zeznaniu złożonym przed proku­
ratorem  dr J. Sawickim w N orym ber­
dze w lutym  br. (patrz: omówiony na
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